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NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


Rok XXI. 


Pokoju żąda lud pracujący! 


Pokoju pragnie lud pracujący! Hasło to 
podnosi polska klasa robotnicza od szeregu 
miesięcy. Przed pochodem na Kijów PPS 
przestrzegała i domagała się zawarcia po- 
koju. Gdy jednak głosu tego nie usłuchano 
+ spowodowano tą niepotrzebną wyprawą 
najazd rosyjski na ziemie polskie — PPS nie 
dochodziła winowajców, ale widząc grożące 
niepodległości państwa niebezpieqdzeństwo, 
wezwała klasę robotniczą polską do odpar- 
cia najazdu, stając na czele akcyi organiza- 
cyjnej zbrojnej w obronie państwa. 

Dzięki bohaterskim wysiłkom zbrojnych 
mas ludu pracującego, nawałę nieprzyja- 
cielską zwycięsko odparto. Wojska polskie 
stanęły u granic Polski etnograficznej. 

Zdawałoby się, że sprawa zakończenia 
wojny i zawarcia pokoju pójdzie szybko na- 
przód, że uwolniwszy ziemie polskie od nie- 
przyjaciół, będziemy mogli zawrzeć z bol- 
szewikami pokój honorowy i sprawiedliwy. 
Ale sprawa nie przedstawia się tak, jakby- 
śmy to sobie życzyli. Wraz ze zwycięstwami 
zawsze 1 wszędzie i u wszystkich wojują- 
cych radzą się nowe, lub też stają się z po- 
wrotem aktualnemi stare, pod wpływem nie- 
powodzeńn militarnych porzucone cele. 

Stwierdzamy, że polska klasa robotnicza, 
za jedyny cel wojny z Rosyą uważa wyłą- 
cznie obronę niepodległości państwa polskie 
go. ` 

Robotnik i chłop, krwawi się i bije w tej 
myśli, że broni wolności swej ziemi. Wszyst- 
kie inne cele są mu obce i wrogie. 

Kłasa robotnicza uważa, że pokój zabez- 
pieczający niepodległy byt państwowy, osią- 
gnąć można. Wojna prowadzoną być może 
w dalszym ciągu tylko w tym wypadku, gdy 
by bolszewicy obstawali przy warunkach u- 
pokarzającycł Polskę i krępujących jej sa- 
modzielność. Warunki pokojowe sowieckie, 
przedłożone polskiej delegacyi w Mińsku, 
były nie do przyjęcia, albowiem ograniczały 
niepodległość Polski, narzucając jej posta- 
nowienia, dotyczące spraw ściśle wewnętrz- 
nych państwa — to jednak, mimo odrzuce- 
nia przez Polskę tych warunków, bolszewi- 
cy układów nie zerwali i okazują skłonność 
do wielkich ustępstw, naturalnie pod wpły- 
wem klęsk militarnych. 

Szanse uzyskania pokoju korzystnego i 
honorowego dla Polski są, i przy dobrych 
chęciach obu stron porozumienie osiągnąć 
można, by zakończyć rok siódmy ciągnącą 
eię krwawą tragedyę polskiego i rosyjskie- 
go ludu. 

Sytuacya, korzystna dla zawarcła szczę- 
śliwego dla Polski pokoju nadarza się po raz 
wtóry. Jesteśmy zwycięzcami, obroniliśmy 
państwo, zadaliśmy ciosy ciężkie rosyjskiej 
armii, której zagrażają także z dalekiego 
wschodu postępy kontrrewolucyjnej armii 
generała Wrangla. W tej ciężkiej dla bob 


szewików sytuacyi, możemy uzyskać wa- 
runki pokoju uczciwe. Należałoby tylko nie 
przeciągać struny i nie wysuwać jakichś 
nowych żądań, nie mających wcale, lub bar- 
dzo pośredni zwiazek ze sprawą interesów 
polskich. 

Niestety, tej pomyślnej dla nas chwili dla 
zakończenia wojny, grożą znowu niebezpie- 
czeństwa. Albowiem wraz z naszemi zwy- 
cięstwami odżyły znowu znane koncepcye, a 
mianowicie: 1) sprawa budowy nowych 
państw narodowych na terytoryach, zamie- 
szkanych przez ludność nie rdzennie rosyj- 
ską, jak Ukraińcy, Białorusini, Łotysze itp. 
oraz 2) sprawa, to obalenie rządów bolsze- 
wickich w Rosyi, co dokonać można przez 
zupełne rozgromienie armii bolszewickiej i 
pochodem w ziemie rdzennie moskiewskie. 

Pierwsza koncepcya jest programem de- 
mokratycznych sfer narodu i popieraną jest 
przez Naczelnika Państwa Piłsudskiego. 
Koncepcyi tej sprzyja i PPS, stojąc na grun- 
cie wolności narodów i ich prawa do samo- 
stanowienia o swym losie. 

Z drugą kwestyą, obalenia rządów bol- 
szewickich w Rosyi łączą się już interesy i 
plany międzynarodowej reakcyi kapitalisty- 
cznej, nie wyłączając polskiej burżuazyi z 
pod sztandaru endecyi itp. partyj. 

Polska klasa robotnicza i PPS z tym dru- 
gim, wstrętnym planem reakcyi nie ma nic 
wspólnego i zwalcza go zasadniczo, albo- 


wiem lud pracujący narzędziem w ręku ka- ; 


pitalizmu międzynarodowego być nigdy nie 
może, i wszelkie próby narzucenia mu ha- 
niebnej roli żandarma kapitału odrzuca z o- 
burzeniem. s 

Co do pierwszego planu, polska klasa ro- 
botnicza popiera nadal sprawę niepodległo- 
ści Litwy, Białorusi i Ukrainy i gotowa jest 
udzielić każdej pomocy dążeniom niepodle- 
głościowym tych narodów, sprzeciwia się je- 
dnak ponownemu zajmowaniu przez Polskę 
Ukrainy i Białorusi. Przeprowadzenie tych 
planów z bronią w ręku Polska dokonywać 


nie może, bo nie ma na to Sił i środków. 
Wojna rujnuje młode państwo polskie go- 
spodarczo, a nawet i politycznie, albowiem 
niszcząc się w wojnie, bopadamy w zalee- 
ność gospodarczą.n obcych kapitałów, które 
narzucają nam za „pomoc“ gospodarczą 
swe żęczenia polityczne. Już jedna z wypraw 
na Kijów o mało nie przyprawiła nas o u- 
tratę niepodległości; przedsięwzięcia podo- 
bne dziś byłyby szaleństwem. Lud pracują- 
cy, znękany głodem, troską, i ciężkiemi o- 
fiarami z krwi i mienia, pragnie pokoju, by 
poświęcić się twórczej, budowniczej pracy 
pokojowej. Siódma zima dla ludu pracują- 
cego byłaby katastrofą, nieszczęściem, Kto 
kocha naprawdę ten lud polski, kto ma serce 
1 odczuwa te straszne cierpienia i troski, 
które niesie wojna masom ludowym, ten dą- 
żyć będzie do pokoju rychłego. 

Położenie jest korzystne dla nas, wyzy- 
skać go musimy, i żądamy od rządu, by dą- 
żył bezwarunkowo do porozumienia. i za- 
kończenia wojny. 

Naczelnik Państwa Piłsudski oświadczył 
do dziennikarzy, że są dwa wyjścia: 
1) albo iść naprzód aż do zupełnego pogromu 
przeciwnika i podyktowania mu warunków, 
2) albo zatrzymanie się na granicy i szybkie 
zawarcie pokoju. Tu — oświadczył Wódz — 
trzeba szybkiej decyzyi, bo zima się zbliża. 
Nie wiemy, której z przytoczonych koncepcyi 
Naczelnik sprzyja. My oświadczamy, że kla- 
sa robotnicza, spełniwszy ebowiązek ofiar- 
ny obrony państwa i odparłszy nieprzyja- 
ciela z polskich ziem, — stoi na stanowisku 
drugie: konieczności, wymienionej przez 
Naczelnika, tj. zatrzymania się w pochodzie 
i zawarcia szybkiego pokoju! 

Tego żąda klasa robotnicza od rządu pol- 
skiego i zwraca się do ministra tow. Daszyń- 
skiego, by żądanie to poparł. Kto zakończy 
wojnę, ten wielkim okaże się mężem, bo 
ponad osobiste projekty i zamiary posta- 
wi wyżej dobro pracującego ludu! 

Na ludzi, którzy zakończą szczęśliwie 
wojnę i przywrócą tak upragniony pokój, 
spłyną biogosławieństwa z milionów serc 
udręczonego katuszami wojny polskiego i 
rosyjskiego ludu pracującego. M. P. 


Jeżeli chcesz przyczynić się jako prawy obywatel polski 
do zupełnego zwycięstwa 
oręża polskiego 
nad bolszewikami 

podpisz stosownie do swego majątku 


Pożyczkę Odrodzenia! 


„PRAWO LUDU" 
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Uchwały Gentralnego Komitetu Wykonawczego 
i Związku posłów P. P. S, 


Na odbytem 29 sierpnia posiedzeniu CKW 
i Związku posłów PPS w Warszawie po- 
wzięto jednomyśtnie uchwałę: 

1) przyjazne współżycie narodu polskiego 
i rosyjskiego jest koniecznością dziejową 
dla obu narodów i jednym z nieodzownych 
warunków powszechnego pokoju; 

2) podstawą sprawiedliwego ustalenia 
wschodnich granic Polski może i powinna 
być zasada etnograficzna z poprawkami i u- 
zupełnieniami, osiągniętemi przez porozu- 
mienie obu stron walczących. QOdrzucajac 
tedy wszelką myśl imperyalistycznych ane- 
ksyi cudzych ziem, CKW i Związek posłów 
PPS wzywa swoich przedstawicieli w rzą- 
dzie, w dełegacył pokojowej i Radzie obrony 
państwa, aby na swoich stanowiskach w du- 
chu tych zasad rozwinęli energiczną dzia- 
łalność i przyjęcie tych zasad postawili jako 
warunek swojej dalszej współpracy; 

3) w sprawie narodów zamieszkujących 


ziemie między Rosyą i Polską — Polska do- 
magać się powinna i nadal uznania prawa 
tych narodów do decydowania o swoim lo- 
sie, gdyż weszły one w skład państwa rosyj- 
skiego nie drogą dobrowolnej umowy, łecz 
wojskowego podboju. Zasada ta jednak nie 
da się urzeczywistnić na drodze rozprawy 
orężnej między Polską a Rosyą, lecz może 
być jedynie dziełem pracy wyzwoleńczej na- 
rodów zainteresowanych; 

4) PPS uważa, iż traktat pokojowy pomię- 
Gzy Rosyą a Litwą, zawarty w dniu 12 lipca 
Þr., jest traktatem imperyalistycznym i nie 
może być przez Rzeczpospolita polską uzna- 
ny. Sprawę przyszłego losu ziemi wileńskiej 
i grodzieńskiej PPS uznaje za sprawę we- 
wnętrzną Polski i Litwy, która powinna być 
załatwiona w drodze pokojowego |porozuł 
mienia Polski i Litwy w zgodzie ze swobo- 
dnie wyrażoną wola ludności zainteresowa- 
nej. 


Oświadczenie polskiej delegacyi w Mińsku. 


Ajencya Tełegraficzma ogłosiła dosłowmy ssłowmy tekst 
deklaracyi delegatów polskich w Mińsku. 

Podajemy ważniejsze jej ustępy: 

Delegacya polska przyłącza na wstępie tekst 
oświadczenia sowietów z 26 stycznia i stwiierdza, 
że stanowisko sowietów. zajęte po ghwilowem 
powodzemiu ich wojsk, znalazło się w rawącej 
sprzeczności z ówczesną deklaracyą. 

Żądania postawione obecnie, jak n. p. próba 
narzucenia Polsce zmniejszenia jej siły zbrojnej 
do 50.000 jest najjskrawszym dowodem, iż Rosya 
daży do pozbawienia Polski możliwości oporu. — 
Jest to tem jaśniejsze, że Rosya sama: nie zamia- 
rza ograniczyć liczby swych wojsk. 

Rząd sowiecki chcąc zniszczyć niepodległość 
Polski narzuca się na niepowołanego Opiekuna 
poszczególnych warstw jej ludności, pragnie 
wreszcie uzyskać prawo wyłącznego rozporzą- 
dzania koleją Wołkowysk — Białystok Grodno. 

Taki pokój musi tylko podyktować naród zwy: 
cięski narodowi powalonemu i zmuszonemu do 
bezwarunkowej kapitulacyi. 

Zasadniczy błąd takiego postawienia sprawy 
występuje szczególnie jaskrawo w chwili obecnej 
wobec zwycięskiego odporu przez Polskę naja- 
zdu. 

Przystępując do omawian'. poszczególnych 
punktów oświadcza deicgacya polska. 

Do punktu 1). Niezawisłość i suwerenność Rze- 
czypospolitej polskiej istnieje taktycznie į praw- 
nie Polska występuje i działa od czalsu jej wskrze 
szenia bez żadnych z czyjejkolwiek strony za- 
strzeżeń. Możemy zatem oświadczenie strony 
przeciwnej pojąć jedynie, jako samo przez się 
znozumiałe przyłączenie się Rosyi do stwierdze- 
nia tego faktu. 

Rzędowi polskiemu służy bezwzględne prawo 
urządzenia formy i istoty swego życia publiczne- 
go i władzy państwowej. 

Do punktu II i III. Dełegacya polska proponuje 
następujący tekst tego punktu: Strony oświad- 
czają, iż nie będą się domagać w żadnej formie 
zwrotów kosztów wojennych  polsko-rosyjskich. 
Delegacya polska podkreśla, że żywioł polski 
sięga daleko poza linię, proponowaną prezz dele- 
gacyę strony przeciwnej i przy uwzględnieniu 
granicy wschodniej Polski, siła tego żywołu po- 
winna być w pełni uwzględnioną. Rzeczpospolita 
polska przyznaje ludom zamieszkującym: teryto- 
rya między nią a Rosyą prawo demokratycznego 
samostanowienia o swoim losie. 

Do punktu IV. Zamiar nałożenia na Polskę je- 
dnostronnego obowiązku redukcyi sił zbrojnych 
odrzucamy kategorycznie, jako uwłaczający go- 
dności narodu polskiego. 

Propozycya częściowego zastąpienia sił zbrojs 
nych przez milicyę robotniczą dąży do oczywi- 
stego pogwałcenia zasady suwenenności i z niej 
płynącej ingerencyi na aprawy wiewnętrze i jako 
taka nie może być wogółe dyskutowana. 

Do punktu V. Rząd polski nie może w żadnym 
razie traktować o jednostronnem zobowiązaniu 


się do demobilizacyi. Uważamy za jadynie wska- 
zane, aby demobilizacya stron obu, likwidująca 
obecną wojnę nastąpiła po zawarciu: pokoju. 

Do punktu VIII. Propozycya zrzeczenia się po- 
mocy państw obcych dła zorganizowania siły 
zbrojnej jest niedopuszczalna. 

Co się tyczy nie wpuszczania na terytoryum 
Rzeczpospolitej organizacyi wrogich w stosunku 
do rosyjskiej sowieckiej federacyjnej rzeczpospo- 
litej rad, uważamy, że zasada, 'taa może być tyl- 
ko sformułowana w traktacie pokojowym, lecz 
w każdym razie może tylko być mową o zabawą: 
zaniu obustronnem wzajemnem. — Znaczy to, że 
Rosya nie będzie tolerowała u siebie organizacyi 
wrogich Rzeczpospolitej polskiej w rodzaju tym- 
czasowych rewolucyjnych komitetów polskich 
i t. p., działających jako ekspozytury władz so- 
wieckich. 

Do punktu IX. Linia rozejmowa nie może być 
z natury rzeczy określoną bez stosownego u: 
względnienia faktycznego położenia strategiczne- 
go obu stron w chwili bezpośrednio poprzedzają- 
cej zawamcie rozejmu. 

Do punktu XI Sprawy wzajemnego zwrotu 
majątku państwowego į odszkodowania, jak rów: 
nież nieporuszona przez propozycyę rosyjską 
kwestya rozrachunku i likwidacyi, winny być 
rozpatrzone i zdecydowane osobno. 

Do punktu XII. W punkcie tym usiłuje rząd 
sowiecki otoczyć opieką obywateli państwa 


niech podpisuje 


Kto chce być wolnym 
od pożyczki przymusowej 


DŁUGOTERMINOWĄ 
POŻYCZKĘ ODRODZENIA! 


polskiego, którzy w tej wojnie walczyli przeciw 
wojskom sowieckim w obronie swojej ojczyzny 
Ocena tego kroku będzie w społeczeństwie pol- 
skiem tem ostrzejszą, że Sejm polski dawno jux 
uchwalił odnośne postanowienia w ustawie o 
refarmie rolnej, 

Do punktu XIII. Podkreślona przez propozy- 
cye rosyjskie sprawa transytu jest drobnym 
fragmentem kompleksu norm, ragulującym 
współżycie gospodarcze obu stron. Godząc się 
w zasadzje na transyt handlowy, definitywne 
rozstrzygnięcie tej spnawy łącznie z całym kom- 
pleksem spraw gospodarczych delegacya polska 
proponuje ©droczyć de definitywnego traktatu 
pokojowego, albo do Osobnej knwencyi handlo- 
wej. 

Żądania ddania odcinką kolej żelaznej Woł- 
kowysk- Białystok --Grajewo w zupełne włada- 
nie i rozporządzanie Rosył, sprzeczne jest e Za- 
aadą suwerenności i przez to, całkowicie nie da 
się przyjąć. 

Do punktu XIV, Delegacya polska uważa za 
możliwe sformułowanie zasady amnestyj na 
podstawie wzajemnej dla obywateli polskich w 
Rosyj i rosyjskich w Polsce. 


Z ROKOWAŃ w MIŃSKU. 

Pod datą 28 sierpnia donosi radia z Moskwy © 
czwartym dniu rokowań: Dnia 25 sierpnia konty- 
nuowano rokowania pokojowe w Mińsku. Dele- 
gacya polska oświadczyła, że propozycye rosyj- 
skie są niemożliwe do przyjęcia, powołując się 
na ostatnie sukcesy wojskowe. Przewodniczący 
delegacyii rosyjskiej Daniszewski adwiadoczył, że 
propozycye rosyjskie nie są ostateczne, Rosya se- 
wiecka chce pokoju. Konjunktura strategiczna 
nie zmienia jej woli do pokoju, pmiaważ Rosya 
sowiecka uważa tę wojnę za wojnę o pokój. 

Dyskusya będzie kontynuow amig. 


PRZENIESIENIE MIEJSCA ROKOWAŃ POKO- 
JOWYCH? 

Rada Obrony Państwa postanowiła zlecić dele- 
zacyi pokojowej wr Mińsku zażądać, wobec tru- 
dności porozumiewania się, przeniesienia miej- 
sca rokowań z Mińska do Rygi. 


SOWIETY ZGADZAJĄ SIE NA PRZENIESIE- 
NIE KONFERENCYI. 

Nadeszła z Moskwy wiadomość, iż Cziczerin 
zgadza się na przeniesienie konferencyi z Mińska 
do jednego z miast łotewskich. W sprawie tej 
zwrócił się on z depeszą do rządu łotewskiego. 


PRZERWA W ROKOWANIACH POKOJOWYCH. 


W rokowaniach pokojowych w Mińsku nastę- 
pita chwilowa przerwa z powodu wyjazdu części 
delegacyi pokojowej polskiej do Brześdqia, gdzie 
odbyła się kiomferencya z ministrem Spraw za- 
granicznych ks. Sapieha. Po konferencyi w Brze- 
ściu delegaci wraz z ministrem Sapiehy wróci 
do Warszawy. Część delegacyi polskiiej pozostała 
(w Mińsku. Także większość delegacyi: sSowiieckiej 
BE PZ z Mińgka do Moskwy. 
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Koalicya a sprawa polsko-rosyjska. 


PO KONFERENCYI W LUCERNIE 

W ostatnich tygodniach odbyła się w Lucer- 
nie konferencya angielskiego premiera Lloyda 
George'a z prezydentem rządu włoskiego Gio- 
littim. 

Lloyd George i Giolitti zastanawiali się nad 
Sytuacyą polityczną, a zwłaszcza nad wypad- 
kami w Europie wschodniej. Wymiana zdan 
stwierdziła (istnienie zupełnej jednomyślności 
między rządem angielskim i włoskim w spra- 
wie konieczności szybkiego przywrócenia poko- 
ju w Europie. 

Wydano następujący komunikat: 

jak długo nie nastanie pokój między Rosyą 1 
innemi państwami, tak długi będzie panowała 
atmosfera niepewności i zaburzeń, Toteż rządy: 
angielski j włoski przedsiębrały wszelkie środ- 
ki, aby przywrócić stosunki między Rosyą i re- 
sztą Europy. Rządy angielski ij włoski dowie- 
działy się z przykrością o tem, że rząd sowie- 
tów stara się narzucić Polsce warunki niezgo- 
dne z niezawisłością narodową, chociaż przed 
stawiciele sowietów w Londynie po stokroć po- 
wtarzali co innego, Tworzenie milicyi obyjwa- 
telskiej, wymienione w íV punkcie proponowia- 
nyich przez sowiety warunków pokojwych, jest 
sposobem zmierzającym do zburzenia ustroju 
demokratycznego, a zastąpienia go przez dyk- 
taturę mniejszości, któnaby. przyjęła doktryny 
bolszewickie. Rokowania z rządem, który nie 
dotrzymauje słowa, stają się trudne, a nawet 
wprost niemożliwie. Jeżeli rząd sowietów nie 
zachce cofnąć haniebnych propozycyi, jeżeli w 
dalszym ciągu będzie prowadził wojnę na zie- 
miach polskich, aby narzucić narodowi pol- 
skiemu wymienione wyżej warunki, żaden 
rząd wolnościowy nie może uznać oligarchii 
sowieckiej, ani też się z nią porozumiewać. 
Rządy angielski i włoski będą pracować nad 
tem, aby wszystkie wysiłki zdążyły| do położe- 
nia kresu nieporozumieniom istniejącym mię- 
dzy narodami. 

Równocześnie z wręczeniem komunikatu z 
Lucerny Kamieniewowi (sowieckiemu ambasa- 
dorowi iw Londynie) przesłano temuż notę 
Balfoura, w któnej nząd angielski wskazuje na 
sprzeczności między warunkami sowieckiemi 
znanemi rządowi angielskiemu a istotnymi wa 
vunkami przedłożonymi Polsce. 

Nota ządała odpowiedzi czy sowiety pod- 
trzyymują warunki wobec Polski. 

Z pomodu tej noty, posłowie sowieccy Kamie- 
niew i Krasin w Londynie mieli opuścić Anglię. 
ODPOWIEDŹ SOWIETÓW NA NOTE AN- 

GIELSKĄ 

Odpowiedź sowietów rozpoczyna się od skarg 
na ton, jaki pnzyjęli w stosunku do Rosyi Lloyd 
George i Giolitti 

Rząd sowiecki oświadcza, iż warunków Swo- 
ich nigdy nie uważał Za Ostateczne i zdecydo- 
wany jest obecnie, tak jak ij przedtem, otworzyć 
nad niemi dyskusyę z Iządem polskim, Uważa 


znesztą, że rząd polski jest jedynym, z jakim 
ma isowdepia traktować. 

Aby udowłodnić raz jeszcze, iż rząd sowiecki 
jest przejęty duchem pokojowym, oświadcza on 
że jest gotów cofnąć warunki odnoszące się do 
zorganizowania w Polsce milicyi robotniczej. 


ROBOTNICY ANGIELSCY WOBEC ODPOWIE- 
DZI SOWIETÓW. 

Z Londynu donoszą: Komitet związków ro- 
botniczych otrzymał bezpośrednio odpowiedź 
Cziczerina do rządu angielskiego jako osobną 
depeszę, Następnie wystosował do Balfoura te- 
legram następujący: „Komitet zwiiązków robo- 
tniczych, który zażądał od rządu rosyjskiego, 
by ten. zrzekł się postulatów spotykających się 
z oporem rządu angielskiego, a przedstawionych 
Polsce do przyjęcia — z zadowoleniem stwier- 


dza, żedecyzya rządu sowieckiego, zdaniem ko- 
mitetu usunęła wszelkie trudności do zawarcia 
pokoju rosyjsko-polskiego, Komitet domaga się 
od rządu angielskiego, by ten ogłosił warunki, 
pod któremi Anglia zawarłaby pokój z Rosyg 
Tegoż samego domaga się komitet od rządu roa- 
syjskiego. 


JAK DALEKO MOGA IŚĆ WOJSKA POLSKIM 


Jak z Berlina donoszą, rząd amerykański wy- 
słał do rządu polskiego drugą notę, w której 
zwraca uwagę na Skutki zbyt dalekiego posu- 
wania. się wojsk polskich w głąb Rosyi. 

Dalej donosi biuro Wolffa, że rząd polski o- 
świiajdczył oficyalnie w Waszyngtonie, że wojska 
polskie nie prezkroczą nii, wyznaczonej trak- 
tatem wersalskim. 

Jak donoszą z Paryża, w dyskusyi dyplome- 
tycznej będzie rozstrzygnięte pytanie, czy woj- 
ska polskie mają sę zatrzymać na linii wyzna- 
czonej przez Radę najwtyższą, czy też mają ści- 
gać bolszewików poza te linie. 


Polityka 


Konwent seniorów (starszyzny stronnictw 
sejmowych) odrzucił na posiedzeniu wniosek po 
słów endeckich o natychmiastowem zwołaniu 
Sejmu. Wniosek ten: poparli tylko posłowe en- 
deccy wszystkich trzech odmian (Zw. L.-N., Zje 
kinoczenie N.-L., Ch.-D.), Inne stronnictwa, przej 
rzawszy grę Endecyi, pokrzyżowały| jej za- 
miary, 

Ostatni „tryumf“ sświęciła Endecya w okre- 
sie kryzysu rządowego, kiedy to dzięki jej in- 
trygom, matactwom, kampanii oszczerstw i 
kłamstw, udało się nastraszyć chłopów i rozbić 
próby utworzenia rządu  robotniczo-włościań - 
skiego, Endecya „uratowała“ wówczas ojczyznę 
na dni kilka, Albowiem gabinet p. Grabskiego 
w chwili powstanią swego miał już w sobie za- 
rodki śmierci. Wypadki ma froncie zachwiały 
nim, społeczeństwo czekało niecierpliwie jeśli 
nie całkowitego usunięcia się dotychczaso- 
wych menerów politycznych, to przynajmniej 
unieszkodliwienia ich przez kontrolę przedsta- 
wiicieli ludu, Powstał rząd koalicyjny, który od 
chwili swych narodzin jest solą w oku Endecyi 
I słusznie: czem bowiem jest Endecya w tym 
rządzie? Jeśli Endecya nie jest wszystkiem, 
wtedy jest niczem. Zgodziła się wprawdzie na 
rząd z Witosem i Daszyńskim na czele, a bez 
Głąbińskiego, gdyż chwila była groźna, a dalsze 
knowania mogły były; doprowadzić do całkiem 
nieprzewidzianych i niepożądanych dlą Ende- 
cyi wyników. Ale postanowiono przy pierwszej 
sposobności ukręcić temu rządowi kark, ba! 
pielęgnowano w duszy urocze marzenie o Opa- 
nowaniu pełni władzy w kraju, Endecya bo- 
wiem rozumuje, że niemasz Polski endeckiej, 
dopóki na czele państwa niema endeka, oraz tar 
kiegoż endeka. na czele rządu. Liczono na zmien 
ny los wojny, gotowano z zapałem „armię re- 
zerwową' w Poznańskiem, która miała na ce- 


encddecyi. 


lu „uratować“ Polskę dla Enmdecyi, oram Bude- 
cyę dla Polski, 

Roman Dmowski, największy mąż stanu Pol- 
ski i „najuęższą” głowa tułał się po Warszawe 
przez szereg tygodni i „badał położenie w kra- 
ju, jak gdyby Polska była dłan przedłużeniem 
Algieru. Dmowski pojechał do... Poznania, — 
Stamtąd miał rozpocząć się jego tryumialny, 
pochód na Warszawę. Aliści.. Boże miłosierny! 
Warszawa, nie czekając na rezerwyj z Poznania, 
uratowała się samal!| 

Pan poseł Głąbiński napisał do marszałka 
Sejmu, w Którym to liście jaka prezes klubu 
Związku L.-N, domaga się szybkiego zwołania 
Sejmu i m, i, pisze: „W Radzie Ministrów poja- 
wił się wniosek o zawarcie sojuszu 2 Niemcami, 
sprzeczny z zasadniczemi podstawami politykł 
sejmowej. Urzędy propagandy i sekcya praso- 
wa Ministerstwa Spnaw Wojskowych mają rú- 
wnież charakter partyjny, niezgodny z koalicyą, 
stronnictw sejmowych i zwróconą wywaźnią 
przeciw sojuszowi z państwami zachodniemi'. 

Oto w jakim celu Endecya pragnie zwołania 
Sejmul Nie dla zakończenia, ani dla omawia- 
nia wanunków pokojowych (Francyja jeszcze nie 
odpowiedziała, jaka ma być linia graniczna), 
lecz dla obrachunków z rządem koalicyjnym. 
O, bo Endecya oddawna już zapowiedziała seu- 
rowy obrachunek! A materyału nabrało się ty- 
la, że udźwigać trudno, a wątrobą nabrzmiała 
tak, że wytrzymać nie sposób, Jakże to? Urzę- 
dy propagandy — nie w rękach endeków, sek- 
cya prasowa Min. Spr. Wojsk. nie słucha rozką- 
zów endeckich? 

Widzicie, ną czem opierać się ma władzą en- 
decka? Opinia Europy musi być zależną od 
dmowiczyków, wojsko musi być igraszką dow- 
borczyków, Endecya rozumie, że dzierżąc w rę- 
ku ster opinii zagranicy i mając na swe usługi 


GRABARZ. 


Szedł grzebać umarłych, 

Zimowe słońce minęło już drogą południa i 
skośnym nieco promieniem zajrzało do jzby. 

Paweł wdział kapotę, czapkę na uszy naci- 
snął. spojnzał na zimny promień słońca, liżący 
pułap tuż nad obnazkiem Częstochowskiej, i, 
wziQwszy z przysieni łopatę, poszedł. 

Kazali, to i poszedł. Bo cóż jemu do tych tru- 
pów, zaścielających pole za lasem? Nie on ich 
siał, aby zbierał. 

Błotnista droga wiodła przez zamarłą wieś. 
Chaty stały opuszczone, nieme. Na pierwszą 
wieść o zbljiżającem się wojsku uciekli mie- 
szkańcy z dobytkiem i rodziną, Jemu nie zdało 
się uciekać, dzieci nie miał, a kulaiwego psa, je- 
uynego przyjaciela, i paru ćwierci kamtofli za- 
braćby ze sobą mie mógł — nie dalekoby zaszedł. 
Wszystko mu tam zresztą jedno, gdzie kości 
złoży. Przetrwał kilkutygodniowy bój. Słyszał, 
jak kłócjły Się ze sobą olbrzymie działą jak i 
pluły na się, aż ta cierpliwa matka-ziemia trzę- 
Sta się z oburzenia j słyszał, jak chichotalty kar- 
taczawnicę niby wiedźmy, opętane piekielnym 
tańcem; widział, jak nocą wieńczyło się niebo 
koroną łuny, błyskało płomienistemi zmaki. 

Pewnego dnia kilka zbłąkamych granatów 
wryło się w ziemię niedaleko jego chaty; dzi- 
wowal się dołom głębokim na dwa łokcie i spał 
tej nocy lepiej, niż poprzednich. 


Scichły wreszcie głuche postęki armat. Do- 
chodził go przez godzin kilkanaście suchy kle- 
kot karabinowych strzałów, dawięczący w ciszy, 
jaką nastała po huku dział, niby stukot miljo- 
nowych siekjer. Wiedział, że ta bój na bagnety, 
że teraz śmierć kłuje i siecze, zderzając ze 90- 
bę skostniałe ramiona żołnierzy, migając w 
przerażone oczy ostrzami nożów. 

Aż ścichło wszystko... 

Minęła godzjma, dwie... 

Do X. zaszedł oddział wojska. Zabawił krótko. 
Wyciągnięto z izby Pawła, kazano mu, aby dał 
słomy i siana i kazano mu iść grzebać pole- 
głych. 

I szedł oto w śmiertelnej ciszy, dławiącej uszy 
i pierś, ciszy przeraźliwej po nieustannym 
grzmocie dział. 

Minął wieś i szedł polem ku lasowi, gambiąc 
plecy, wysoki, mocny, na tle śnieżnej równiny. 
Łopatę wsparł o ramię, przytrzymując ją Tę- 
kami, wsuniętemi iw rękawy kapoty, i posuwał 
się krokiem równym, dużym. 

Mógł rozkazu nie posłuchać, bo oddział ze wsi 
wyszedł, a drugi, kto wie, czy nadejdzie; lecz 
powistała w nim chęć ujrzenia pobojowiska. 
A ilu?,. A jak?... 

Zresztą znajdzie tam pewno ludzi z okolicez- 
nych wsi. Nie om jeden będzie przecież graba- 
rzem... Pogada, zasięgnie języka: zaciężyła mu 
samotność... 

Od pól powiał zimny 'wiattr. 


— Mróz biemze... — mruknął Paweł, — Nie- 
wiele ich tam nagrzebię.,. Ano zobaczymy.,.. 

iIWszedł do lasu, Drzewą stały osznonioną obo- 
jętne, jak on, Rozejrzał się wokoło okiem czło- 
wieka nawykłego patrzeć na pnzyrodę, Nie było 
tu zmian żadnych. Sen zimy nie został spłosazo- 
ny omgią kul. Spały drzewa i kinząwy; górą gnał 
wicher na wierzchołkach sosen. 

Szeroka. droga leśna wyprowadziła go wre- 
cie na pole.. Tu był ostatni karabinowy bój... 

Stamął na skraju i rozejrzał się dokoła, 

W wyży krążyły wrony i raz po raz spadały 
z krakaniem na ziemię, - 

A me polu — — — 

Paiweł zakrył oczy rękami, zakaęciło mu się 
w głowie...  - 

Hen, hen, jak okiem: sjęgnąć, majączy eje- 
mia, jak wielkie umarte rozkopane mrowisko. 

Gdzieniegdzje konie. 

Żołnierze zastygli, oszroniali leżą w czarnych 
kałużach, 

Wzdrygnął się chłop. 

Boygać tam mnie ich grzebać — a toć tu raio- 
ty dlą setek rąk. 

Znów spojrzał na. pole, 

Wrony raz po raz spadały z krakaniem sua 
ziemię; mroźny wiatr ścinał lodem kałuże kmwa.- 
wego błota, Nad polem rozciągało się niebo bla- 
dobłękitne, równe, spokojne i zimne, jak zmar- 
znięta "wodaj 

Pawel wszedł na okop. Wparł ręke na łopacie 
i patrzył.., 


wojsko polskie, będzie panem w Polsce. 

Ale wojsko czuje instynktowny wstręt do en- 
ddectwa, Placówki propagandy zagranicznej, za- 
chwaszczone przez trutnie endeckie, stopniowo 
zaczynają się wyzwalać z pod ich wpływu. Od- 
bywa eię powolna, lecz systematyczna  dezyn- 
fekcya od zarazków endectwa zarówno w kraju, 
jak też zagranicą. Jeszcze spekulacya na anty- 
semityzmie szerszych mas polskiego społeczeń- 


/ 
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stwa popłaca i żywń polityków endeckich, je- 
szcze nacyonalzm żydowski podsyca ich opór i 
prezdłuża istnienie. Ale czują oni sami, że jest 
żle, a będzie jeszcze gorzej. 

Polityka Endecyi wkracza w okres chorobli- 
wy. Jest to polityka konwulsyi i bezprzytom- 
nych miotań, polityka, której me warto i nie 
można zwalczać aigumentami, lecz tylko obez- 
władnieniem fizyczner. 


Naczelnik państwa Piłsudski 


o wojnie 


i pokoju. 


Możemy iść przed siebie aż do zupełnego rozbicia wroga — albo czem- 

prędzej zawierać pokój. — Żydzi nie wszędzie zachowywali się źle — 

miejscami dzielnie stawiali opór bolszewikom. — Decyzyę powziąć należy 
stanowczą i szybką. 


Korespondent wojenny „Kuryera Warszaw- 
skiego Porannego“ uzyskał rozmowę z Naczelni: 
kiem państwa w czasie pobytu jego na frongie. 

Naczelnik państwa powiedział między inmem:: 

W wojnie dwie bywają sylluacye; Armie nie- 
przyjacielskie albo stoją rówmolegle naprzeciw 
siebie albo akcya polega na hazardzie, który 
przywieść może wiielkg wygraną, albo też kata- 
strofę. 

Bolszewicy zabawili się w ryzyko. Wysunęji 
swoje siły anormalnie w kształcie kiszki w kie 
runku od wschodu ku zachodowi. Myśl nie była 
zła — mogła mieć poważny sukces. Odpowie- 
działem ryzykiem. Pchnąłem nasze dywizye z 
południa na północo-zachód i północ i przecią- 
łem ich linie z dobrym skutkiem. W kilku miej 
scach armie sowieckie rozbiliśmy, Równocze- 
śnie jednak wytworzyła się u nas sytuacya nie- 
naturalna. Front nasz siłą faktu obrócił się ku 
Prusom, zaś tyłem albo bokiem ku Rosyi. Po- 
trzeba go teraz wprowadzić w stan właściwy 
twarzą ku wschodowi. W związku ztem opera- 
cye wojene na północnych terenach ziem na- 
szych uważać należy na razie za ukończone, — 

Na zapytanie, czy zwycięstwo naszych wojsk 
oddziałało deprymująco na sowiety, naczelnik 
państwa odparł: 

Obliezam tak, Bolszewicy zgromadzili na na- 
szym froncie 250 tysięcy. Jehców weźmiemy do 
80 tysięcy. Jedną trzecią z tej liczby to jest 25 
tysięcy stracił nieprzyjaciel w zabitych i ran- 
nych, czyli ubędzie z szeregów nieprzyjaciel- 
skich około sto tysięcy, przesiąknie z powaotem 
do Rosyi jakie 125 do 150 tysięcy. Są to rozbitki 
zdemoralizowane, sowiety więc będą potrzebo- 
wały dłuższego czasu na Odnowienie armii, — 

Wątpię coprawda, aby mogła mieć ona dużą 
wartość bojową, jakolwiek wierzę, że bolszewi- 
cy swych zamiarów napastniczych nie zanie- 
chają. 

— Zdawałoby się, że właśnie obecnie winni 
opuścić z górnych żądań przy rokowaniach po- 
kojowych? 

— Bolszewicy chcą wygrywać, 
bezczelnością. 


jak zawsze 


Nieczuły grabarz... Obojętny widz. 

Nie miał kogo płakać i o kogo drżeć. 

Jego synowiie dawni dawna wyjechali za o- 
cean do złotonośnej ziemi. Już prawie ówienrć 
wieku nie mijat wieści od swoich synów... 

Nje miał tu nikogo... 

Począł się baczniej przyglądać... 

Martwa cisza śmierci zaległą obszar strato- 
wanej niwy. Od zachodniej i północnej strony 
czerniały linie okopów, Tnupy pojedyncze lub 
pozbijame w kłęby tłoczyły ziemię ciężko i bez- 
ładnie, | | 4% | 

Dzikie spazmy przerywanego. raptem życia 
zastygły w pozach dziwnych, przeraźliwych,.. 

— Ano zrobię początek — mruknął Paweł — 
choć jednego pogrzebię dzisiaj. Niech se ta ju- 
tro kończą inni, ja nie zmogę. 

Zeszedł z okopu i zbłjiżył się do pierwszego 
z brzegu trupa. 

Był to młody, może dwudziestoletni chłopak, 
w szarym ubiorze legionisty. Leżał w znak, z 
pawg ręką odrzuconą wysoko ponad głowę, z 
lewą. pirzyciśniętą do skrwawionej piersi. Czako 
miał z pławych włosnów zsunięte, twarz Sipo- 
kojną, jakoby zaśnioną, a u prawej ipowieki 
gwiazdkę szronu, niby stężałą na mrozie łzę, 

Paweł stanął nad nim i wpatrzył się w twarz 
młodzieńczą, e 

I naraz wstrząsnął nim dreszcz grozy, za- 
„chwiał się prawie i oczy zawarł, aby je cąrychlej 
attworzyć i znów wpatrzeć się w twarz zabite- 


= 
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W dalszym ciągu rozmowy naczelnik państwa 
wywodzi: Nasi przyjaciele chcą, abysmy stanę- 
li na wschodzie w postawie czysto dcefenzywnej. 
Według mnie jest to absurd, aby można z nie- 
wielka armią, słabo zaopatrzoną w Środki tech- 
niczne, stworzyć stałe sllne lisie obronne, na 
długości setek kilometrów, ko niemał od morza 
bałtyckiego aż głęboko na poładnie, Czystej li- 
nii defenzywnej utrzymać się nie da. Są dwa 
rozwiązania: iść przed siebie aż do zuzałnego 
rozbicia wroga, zmuszenie go, aby z nami ina- 
czej mówił, drugie, to stanąć na naszej iluzory" 
cznej granicy wschodniej i czemprędzej zawie- 
rać pokój. Społeczeństwo musi powziąć decyzyę 


Czy wytrzymamy! 
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stanowczą i szybką. Czasu nie ma, Do zimy dwa 
miesiące, Nasze Społeczeństwo nie łatwo ZIOZ- 
grzać, już stygnie. 

Na zapytanie, gdzie wojska nasze zatrzyma- 
ją się w chwili obecnej na wschodzie, komen- 
dant Piłsudski odpowiedział: W niektórych 
miejscach pod Brześciem Litewskim np. prze- 
kroczyliśmy już linię wyznaczoną nam przez 
ententę. Natomiast na północy koło Niemna do 
chodzimy do niej. Linia ta jest pod względem 
strategicznym nic nie warta. Zatrzymać się na 
niej i okopywać, stworzyć stan czystej defenzy- 
wy to zmaczy Stwierdzić faktem, że iluzoryczne 
granice na wschodzie odpowiadają naszym a- 
spiracyom, 

Na pytanie, czy wojska nasze posunę. się w kie- 
runku północnym aż po Wilno naczelnik pań- 
stwa po namyśle odpowiedział: — te jest zaga- 
dnienie polityczne. Niech decyduje co do tego 
rząd jako wyraz woli społeczeństwa. 

Po pewnym czasie naczelnik dodał: — Nale- 
żałoby kraj zabezpieczyć od północy na przy- 
szłość, Łomżyńskie zniszczone, zbiory, bydło, 
szczególnie konie, zrabowane, na oziininę nie 
można liczyć. Głód. Włościaństwo wyłapuje 
bolszewików. Mści się okrutnie. Ale, ale — tu- 
taj naczelnik zwrócił się energicznie do swego 
rozmowcy — żydzi nie wszędzie zachowywali 
się źle, W Łomży i w Mazowiecku czielnia 
stawiali opór bolszewikom. W  Mazowiecku 
najeźdźcy rozstrzelali kilku. W Łomży bolsze- 
wicy osadzili biskupa w więzieniu wśród sa- 
niych żydów, których aresztowali, Natomiast 
rzecz dziwna, jak wiele zresztą rzeczy w Polsce 
tuż obok w sąsiedztwie w Łukowie, w Siedl- 
cach, w Kałuszynie, w Białymstoku, we Wło- 
daiwie miały miejsce liczne czasem nawet ma- 
«owe, ze strony żydów wypadki zdrady stanu. 


Minister Sliwiński o aprowizacyi. — Sytuacya aprowizacyjna jest bardzo 
poważna! 


Jedno z pism warszawskich podaje następującą 
rozmowę dziennikarza z ministrem aprowizacyi 
w sprawie wyżywienia ludności: 

Ministerstwem, na którem w chwili obecnej 
spoczywa: jedno z najważmiejszych po sprawach 
wojskowych zadań, jest bezsprzecznie minister- 
stwo aprowizacyi, 

Rozumie to dobrze p. Śliwiński, minister a- 
prowizacyi, i nie łudząc zgoła ani siebie, ani 
społeczeństwa zbytnim optymizmem na przy- 
szłość, oświadcza: 

— Wytnwać do przyszłych zbiorów — wy- 
tnwamy, lecz niezbędną jest ogólna Oszczędność 
i Ograniczenia, zwłaszcza w spożyciu chleba, 
mięsa, tłuszczów i nabiału. 

W wywiadzie mimister oświadczył: 

— Inwazya bolszewicka zniszczyła prawie po- 
towę Królestwa Kongresowego, i to zniszczyła 
do tego stopnia, że w całym szeregu miejsco- 
wości nie pozostawiła zboża nietylko na chleb, 
ale nawet i na zasiew, W bandzo wielu. miejsco- 
wościach znów niema ani koni, ami bydła, tak, 
ze trzeba myśleć o dostarczeniu sprzężaju ce- 


Tak... pięćdziesiąt lat temu stał taksamo nad 
trupem poległego. 

Ta sama twarz... to samo ezako, Najświętsza 
Panienka! przecież zmarli nie wstają z grobów, 
aby umierać po raz drugi! 

Powiódł wzrokiem po polu, 

I pobojowisko jakby to samo, Kupy ciał ludz- 
kich i zwierzęcych, skostniałych w śmierci, 
zdrewnjiałych na mrozie... 

Pół wieku temu przybył do dwonu wysłaniec 
ongamizacyj powstańczej... Zwerbował... Poszedł 
panicz i om z chłopów jeden z całej wst, bo pa- 
nicza kochał — mleczny brat phzecie. Poszli 
niby za tę ojczyznę walczyć, tułać się po lasach 
o głodzie i chłodzie, moskali bić, Nabili ich 
niemało, choć z bronią ladajaką i w ordymku 
złym, ale przyszedł nieszczęsny dzień... Na ta- 
kim, jak tu, pólsku żeęznano obławą powstań- 
ców, ukrytych w dokolnym lesie, i zawnzał bój 
na śmierć i życie... 

Długo bronił sję zajadle obok panicza, aż, ra- 
niony w plecy, padł bez czucia. Kiedy do zmy- 
słów powrócił, stałą nad nim cisza i takie zim- 
ne i czyste njebo, jak dzisiaj. Zewlókł się z zie- 
mi i począł szukać panicza.., 

Znalazł... Leżał wznak z prawą ręką odhzuco- 
ną wysoko ponad głową, z lewą przyciśniętę do 
skrwawionej piersi. Czako miał z płowych wło- 
sów zsunięte, twarz spokojną jakby złaśniomą, 
a u prawej powieki gwiazdkę szronu, niby istę- 
załą na mrozie łzę... 


lem przygotowania woli pod zasiawy ozjme. 

Wogóle najgorzej przedstawia się sprawa a 
żytem, którego z zągi'anicy dostać nie będziemy 
mogli. | 

Znaczne też ilości zboża pochłaniają potrzeby 
wojskowe oraz komieczność żywienia mieszkań - 
ców okolic, uwalnianych przez nasze wojska 
z pod inwazyi bolszewickiej, ga obrabowanych 
przez najeźdźców doszczętnie, 

Na Poznańskie bandzo liczyć nie możemy, 
gdyż uwodzaj tam był gorszy niż w roku ubie- 
glyu. 

Sprawa natomiast zieminjiaków przedstawia 
się dobrze, tak, że nawet obecnie ceny sprzeda- 
zne ich są niższe od maksymalnych. 

Również dopisały rośliny strączkowe, warzy- 
wa i owoce, podobnież nie będzie uczuwać braku. 
kasz. 

Noma cwkru, mimo sprzedaży zagramicę od 
rozpoczęcia kampanii, tj. mniej więcej od paź- 
dziernika, zostanie powiększomą, 

Najgorzej przedstawia się sprawa tłuszczów 
i mięsa, gdy wielkie ilości bydła i trzody zosta- 


I pogrwzebał pamicza, ociekając krwią i doby- 
wając resztek sił, 

Było to przeszło pół wieku temu, Zapomniał 
był już prawie o tym nieszczęsnym boju, za- 
pounmiał o co walczyli łachmanni rycerze, zmoz- 
paczemi i szczuci, Już dawno nauczył się liczyć 
na. kopiejkj i ruble, do sądu podawać „,prosze- 
nje“, nie wymawiać wyrazu Polska i wielu, 
wielu innych rzeczy. Obojętną mu była wojma 
Rosyan z Niemcami. Niech się ta biją. On na 
wojnę nie pójdzie — stary jest. A że tam tro- 
cha ludu padnia to ij cóż? Więcej miejsca dla 
innych zostamije, 

I oto dziś wstaje pogrzebania, mara — panicz 
ze sknwawioną piersią... 

Czyżby za Polskę? Znowu va Polskę? 

I począł chłop rozumieć jakjeś rzeczy ogrom- 
ne, a nieprzeniknione. Począł mu w rozwartych 
szeroko Źrenidach migotać sztandar amaranto- 
wy, podziunawiony od kul, Jak wielki ptak za- 
łopotał nad polem ookrwawionemi skazydławmi, 
i poczęły się dźwigać trupy poległych żołnierzy. 
Wstawali ci z nad Oki, Wołgi, Urału i Obi w 
szarych ciężkich szynelach, wstawali cj w ka- 
skach złocistych z orlem czarnym, izbiegłyra 
kryjomie z pól Grumwaldu i ci nieliczni w stirze- 
leckjich kuntach, pogrobowce Konrada i Anhel- 
lego. 

Zniikmęło widzenie. Pawel stał nieruchomy 
nad ciałem mantwągo żołnierza, a słońce poczęło 
zachodzić czerwone i ogromne, kąpiąc pole w 
topieli krwawago świata. Z. Wojnarowska. 
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„PRAWO LUDU" 


ły zagarnięte przez bolszewików, 
potrzeby wojska. Polepszenia 
moma dopiero w zimie. 

Podobnie jest z nabjałem. 

— A czy ministerstwo poczyniło stamania o 
zakup żywności zagranicą? — spytałem. 

— Bezwiarunkowo — odrzekł p. minister — 
odpowiednie pertraktacye są w toku, lecz o wy- 
niku ich nic mówić jeszcze nie magzę... Przed 
trzema tygodniami sprawia tych partraktacy 
stała bardzo źle, obecnie, ze zmianą s3ytuacyi 
wojennej, zmieniłą się znacznie na lepsze... 

- Co jest przyczyną obecnej drażyzny ? 

—— zupełny brak doweza... Przez trzy tygodnie 
nie można było użyć ani jednego wagonu pod 
przewóz żywności, z czego skorzystali paskarze 
i popodnosili ceny... Obecnie dowóz się rozpo- 
czął i ceny spadać zaczynają(?)... Widzimy to 


oraz idą na 
spodziewać się 


już na ziemniakach j na jajach, które są juz 
w sprzedaży niżej cen maksymalnych. 

— A czy ceny maksymalne pozostaną bez 
zmiamy? 

— O nie, stopniowo ulegać będą obnizamiu, 
az doprawadzone zostaną do nam zwykłych, 
uważanych przez nas za normalne. 

Sytnacya jest bardzo poważną i zadanie nasze 
jest żkie bardzo — rzekł na zakończenie p. 
minister — lecz, powtarzam, przy wprowiadze - 
miu jak najdalej idących oszczędności w spoży- 
ciu, pnzy racyomalnej gospodarce rozponządza)- 
nemi zapasami i przy czynnym. współudziale 
Społeczeństwa w 4walczaniu paskiarzy i lichwia- 
rzy żywnościowych, możemy mieć nietylko Na- 
dzieję, ale i pewnik, że do przyszłych zbiorów 
wytrzymamy... 


Opieka nad rodzinami żołnierzami. 


ZASIŁKI WOJSKOWE DLA RODZIN 
ŻOŁNIERZY. 

Dziennik ustaw nr. 80 zawiera rozporządze- 
mie wykonawcze ministerstwa spraw wojsko- 
wych du rozporządzenia Rady Obrony Państwa 
o zasiłkach wojskowyval dla rodzin osób, ipałnią- 
cych siużbę w wojsku polskiem z poboru i o- 
chotnicze, które wylicza miejscowości, gdzie To- 
dziny zmobilizowanych pobierają wyższe zasił- 
ki. Do miejscoości tych należą iw Małopolsce 
aprócz Lwowa, Krakowa, wszystkich miast po- 
wiatowych: Jaworzno, Siensza, Szczakowa, Ten- 
czynek, Trzebinia miasto i wieś, Borysław, 
Schodnica, Wolanka, Kleparów, Lewamdówka, 
Zamryarstynów, Zniesienie, Krynica-Zdrój, SZCza- 
wnica, Zakopame, Brzeszcze, Knihinin wieś. 

Podanie o zasiłek może wnieść albo szenego- 
wy za: pośrednictwem władz wojskowych, załą- 
czając poświadczenie pracodawcy co do wyso- 
kości ostatniego zarobku, albo też rodzina, za- 
łączając poświadczenie władzy wojskowej co 
do daty rozpoczęcia służby wojskowej. Formu- 
łarze wydają urzędy gminne, względnie powia- 
towe komisye zasiłkowe, 


ZASILKI PRACODAWCÓW DLA OCHOTNI- 
KÓW I ICH RODZIN. 


Wielu pracodawców wzbraniało się wypłacić 
ochotnikom i ich rodzinom zasiłki, przewidzia- 
ue rozporządzeniem Rady Obromy Państwa z 
dnia 11 sierpnia, zasłaniając się tem, że nozpo- 
rządzenia tego nie ogłoszono w dzienniku u- 
staw. 


Otóż powyższe rozporządzenie ogłosił dzien- 
nik ustaw Nr 81 z d. 24 sierpnia 1920 roku. 


Wedle tego rozporządzenia pracodawca: wi- 
nien wypłacić 

a) robotnikom, względmie pracownikom, któ- 
rzy zgłosili się dobrowolnie do służby iwojsko- 
wej po dniu 6 lipca 1920-r. jednorazowy zasi- 
łek w wysokości dwutygodniowego zarobku; 

b) rodzinie ochotników połowę ich dotychcza- 
sowego uposażenia oraz polowę świadczeń w na- 
turze przez cały czas pełnienia przez nich czyn- 
nej służby wojskowej, 

Z mieszkania udzielonego przez pracodawcę 
korzysta nadal rodzina w niezmienionym roz- 
miaryze. 

Prawo do uposażenig i Świadczen w naturze 
przysługuje: 

a) żonie, także separowamej, o ile ochotnik o- 
bowiązamy jest ją utrzymywać w granicach 
przyznanych jej alimentów; 

b) dziecjom ślubnym i nieślubnym: 

c) rodzicom, oraz nieletniemu rodzeństwu, o 
ile ochotnik nie mą żony ani dzieci. 

Wedle art, 2-go zasiłek ochotnikowi pracodaw- 
ca "winien wypłacić natychmiast po okazaniu 
mu zaświadczenig władzy wojskowej, któna ©0- 
chotnika do służby czynnej przyjęła, o jego przy 
dziale służbowym. 

Uposażenie oraz świadczenia w naturze rodzi- 
nie ochotnika winny być w tych samych ter- 
minach wydawane, w jakich otrzymywał ocho- 
tnik. 

Bliższych wyjaśnień dla: towarzyszy i ich ro- 
dzin udziela poradą prawna PPS w Krakowie, 
ul. Dunajewskiego 5, IHI p., oficyny (na prawo) 
w mjedzjele od godz. 10—12 w południe. — Tow. 
z pnowincyi winni się zwracać listownie i na- 
desłać markę na odpowiedź. 


Wimacniajmy nasze organizacje! 


Czasy w jakich żyjemy wskazują na 'konie- 
czność łączenia się w różne związki, zrzeszenia 
i t.p- gdyż potrzeba wspólnoty, coraz więcej, 'za- 
czyma odgrywać rolę w maszym życiu pojwłojem- 
nym. Dlatego też proletaryat. będąc najwięcej bi: 
tym w ustroju kapitalistyczmym, zaczyna: pojmo- 
wać, że tylko w skupieniu — Siła. 

Jednostki bardziej krzyjwdzone, jedmak duchem 
aliniejsze, wcześniej już odozuły potrzebę orgami= 
zacyi i wytrwale przy niej stały, by osiągmąć 
moc usuniecia krzywd, jakie klasa pracująca za- 
snawała. przez tyle wieków! od ustroju feoidalne- 
go. a w następstwie mo rewolucyi francuskiej, 
od rządów burzuazyjnych. Każda organizacya. 
ozy to polityczma, czy kulturalno oświatowa, azy 
qpołeczna, ma swój program, ma wyttknięty cel, 
do którego dąży bez względu na przeszkody. — 
Tak jak burżuazya dąży do ochronienia i po- 
większamia gwych kapitałów, przez trzymanie mi 
ciemnocie mas, tak też i robotnik, tyle razy osznu- 
kany, zrozumęiamszy, że klasa z której on nie iwy- 


_ dhodzi nie dopomoże mu, na co on ma tysięjozmie 


dowody. n. p. nie urochomiemia przemysłu, ta 


Klasa, która tak dużo mówii o braku patryotyzmu 


u robotnika, sama widząc ojczyznę banknutująr- 
c. nie spieszy z pomocą, obawiając się swych 
kapitałów lokować na niewielki, bo tylko pięcio- 
procentowy zarobek, wtedy kiedy Kapita} tem 
w pasku może ogs.qągnąć nie 50 a 100 i więcej pro- 


Robotnik dąży do organiząwiania się pod satam- 


darami socyalizmu, tej nowej religii, która głosi 


pomoc ucśniomym i głodnym; nie w tym znacze- 


niu. że już nasyci każdego, bo i Chrystus głosząc 
w Swej nauce, Łe „kto za mną pójdzie będzie na- 


carmiony"'. ale dlatego że wie, iż nie zostanie 
oasyukany i dlatego że zrozumiał iż inaczej się 


mówi mając 'za sobą orgamiizacyę, jakby się nió- 
wito tylko w imieniu własnym. 

W wiekach średnich ludzie pracy, rzemieślni - 
cy, także zrozumieli siłę i potęgę orgamizacyjli, 
gdyż łączyli się w t. zw. cechy, aby módz prze- 
ciwstawić się możnowładcom feodaibnym i dlate- 
go taż będąc orgamizacyą silni, ' wywalczyłi sobie 
walność |. swobodę wcześniej ad chłopów, bo już 
w wieku XII—XIII. 

Orgamizacya jest także wyrazem śŚwliadomości 


i talk m. p. o robotnikach angielskich mówi się, iż 


są najbardziej kulturalni i świadomi, przez to, że 
jest ich kilka milionów zorganizowanych w Tra- 
de Uniomach i partyi Pracy, to samo mójwii gię o 
robotnikach włoskiich, a: nawet francuskich i nile- 
mieckich. Dlatego taż my, klasa pracująca, ma- 
jąc tak wiiele przykładów, co znaczy iï Stanowii 
znzeszenie, wiinmiśmy jaknajwiększy brać udział 
w każdym zgromadzeniu j w miarę przekomamń 
po dokładnym i gruntownym rozważemiu, |po- 
większać Szeregi proletaryaltu, niosąc zanząwiie 
jedmości proletaryackiej da wszystkich krajów 
świata. A. w. 


Kto jestbolszewikiem wkraju? 


Na jednem z zebrań w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim robotnik Grochal powiedział, że ten, 
kto ma majątek, a nie daje na pożyczkę pań- 
Sbwową jest bolszewikiem. I słusznie! Albo- 
wiem przez swoją bierność osłabia siły własne- 
go państwa, a przyczynia się do zwycięstwa 
bolszewików. Są tacy, którzy dotychczas mimo 
licznych odezw i osobistych nawoaływauń nie 
dali nic na pożyczkę. Inni dali odczepne w dro- 
bnej, jak na ich majątek, kwocie. Jeżeii ktoś 
posiada majątek, wartający miliony, a daje na 
pożyczkę parę tysięcy, wykręca się tylko od 
Spełnienia obowiązku obywatelskiego i zupeł- 


nie nie przyczynia się w tej ciężkiej chwili do 
wzmocnienia państwa. Uczciwy obywatel pol- 
ski winien oddać na pożyczkę państwową 5-tą 
część swego majątku. Kto więc posiada kamie- 
nicę, własność ziemską, sklep, fabrykę i t. d., 
winien obliczyć obecną wartość swego majątku 
i oddać na pożyczkę 5-tą część. W >becnej chwi- 
li nie chodzi o drobną rzecz, lecz o istnienie 
Państwa polskicgo. Gdybyśmy nie spełnili o- 
bowiązku w całej pełni, wtedy — jak pięknie 
powiedział Marszałek Sejmu — „historya słu- 
Sznie o naszem pokoleniu tylko ten sąd mogła- 
by wydać, że gdy Polska stała się wielką, Pola- 
cy okazali się małymi", 

W Krakowie są kupcy i przemysłowcy, któ- 
rych majątek obliczają na dziesiątki milionów, 
a jednak nie dali dotychczas nic,.albo bardzo 
mało na pożyczkę państwową, Jest to bolsze- 
wizm zupełnie wyraźny. Robotnik Grochal miał 
prawo powiedzieć tak o tych ludziach, bo re- 
botnicy okazali co do pożyczek wybitny patrye- 
tyzm. Wiadomo, że prawie we wszystkich fa- 
brykach uchwalili robotnicy krakowscy, chrza- 
nowscy, gorlicey i w wielu innych miejscowo- 
ściach oddać część swego zarobku tygodniowego 
ma pożyczkę, a nadto jedną godzinę pracy 
dziennie na rzecz Państwa. Wieś zaczyna się o0- 
becnie budzić. Są gminy małe w niektórych po- 
wiatach, które znaczne kwoty składają na po- 
życzkę. Jeszcze ten zapał nie ogarnął całego lu- 
du polskiego, ale Kraków, duchowa stolica Pol- 
Ski, winien przodować całej Polsce w zrozumie: 
niu obowiązku patryotycznego. Smułną jest 
rzeczą, że dotychczas tak nie jest, Wystarczy 
pójść do sklepu i zapytać kupca — ileś dał na 
pożyczkę, a wielu bedzie musiało odpowiedzieć, 
Że nic, a inni, że parę tysięcy. Tak być nie ipo- 
winno, Musi w Krakowie wytworzyć się zdro- 
wa opinia publiczna, któraby takich ludzi pocią 
wrogów państwa, jako bolszewików. Ci, którzy 
chodzą do kawiarń i restauracyj, winni się py- 
tać właściciela kawarni i restauracyi, ile dał 
ma pożyczkę, skoro jego majątek łączą na mi- 
lioy. A takich kawlarń i restauracyi jest w 
Krakowie dużo; znamy nazwiska ich właści- 
cieli. Ci, którzy kupują w sklepach winni py- 
tać kupca o pożyczkę, a gdy dał mało, nalczało- 
by mu to wytknąć. Nie miejmy fałszywego 
wstydu przed nazywaniem po imieniu niespeł- 
nienia obowiązków obywatelskich i zdrady 
wobec państwa. Gdy chodzi o dobro państwa i 
o interes ogółu opinia publiczna musi się jasno 
wyrażać i każdemu obywatelowi wsakazywać 
jego obowiązek, a wtedy niewątpliwie każdy 
spełni ten obowiązeki bo będzie się wstydził, by 
go nie wskazywano palcem na ulicy jako hol- 
szewika i zdrajcę. 

Obecnie świetna armia nasza zwycięża. Je- 
dnak spąłeczeństwo nie może w tej chwili sę- 
dzić, że spełniło już swe zadanie. Zwycięstwo 
musi być doprowadzone do końca i musi być 
należycie wyzyskane, a stać się to może tylko 
wtedy, kiedy pracę i ofiarmość naszą dla Pan- 
stwa podwoimy i potroimy, Pamiętać musimy, 
że bolszewicy zwyciężeni nie zaprzestaną. pono- 
wnego gromadzenia wojsk celem ciągłego nę- 
kania Polski. Bolszewizm bowiem tvlko tak 
długo ostanie się w Rosyi, jak długo prowadzić 
będzie wojnę z Polską, bo z chwilą nastania 
pokoju naród rosyjski otrzeżwieje i, zobaczyw- 
szy bezdenną nrzepraść, w którą go wtrącili 
prorocy bolszewiccy, zrzuci z siebie jarzmo 
czerwonego cara, Bolszewicy muszą Rosyę u- 
trzymywać w ciągłym fermencie i rozstroju. 
Stąd sądzę, że czekają nas jeszcze ciężkie wal- 
ki z bolszewikami, do których musimy się ohe- 
cnie gruntownie przygotowywać przez organi- 
zacyę wojska, przez wzmacnianie finansów 
państwa i przez budzenie patrvotyzmu w naj- 
szerszych warstwach. Wojsko organizuje się 
doskonale, bo lud sam uchwala na licznych ze- 
braniach konieczność przymusowego poboru i 
chętnie spieszy do wojska, wiedząc, że broni 
swych rodzin i zagród, swego dobytku i wolno- 
Ści. Ci, ktyrzy nie idą do wojska, muszą oddać 
znaczną część swego mienia państwu. Zresztą 
forma pożyczki państwowej zapewnia im zwrot 
włożonego w pożyczkę kapitału. 

Gdy jednemu z zacnych obywateli zapropo- 
„Prawy obywatel winien dziś Państwu dać nie 
pożyczkę, ale bezzwrotną Ofiarę“. 

Państwo jednak nie wymaga takich ofiar od 
wszystkich, Kto może i rozumie doniosłość 
chwili, niech daje ofiary. W Warszawie 93-—<lło 
letnie dziecko poszło do komendy wojskowej i 
3 dni prosiło o przyjęcie do wojska, wreszcie 
znalazł je ojciec i bił, a wtedy chłopczyk zawo- 
łał: „Ojcze, gdybyś ty wiedział co to jest Ojczy- 
zna, nie biłbyś mnie, ale sam poszedłbyś na Jej 
obronę 

OfiaEność krwi nieletnich dzieci winna raz 
wreszcie pobudzić do oflarności mienia tych o- 


bywateli, którzy opływają we wszystko, a je- 
dnak nie spełnili swego obowiązku. Pewien 
znany powszechnie kamienicznik i «upiec kra- 
kowski, posiadający nadto majątek ziemski, dał 
250.000 Mp. na pożyczkę, chociaż powinien dać 
co najmniej 1 milion. A ilu jest takich, co nie 
mie dali! Tak być dalej nie może! Nie możemy 
budować Polski jedynie ofiarnością i poświę- 
eemiem — dzieci! 

Prof. Wincenty Sikora, 
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Z frontów bojowych 


POMYŚLNE WALKI NA PÓŁNOCY I W RE- 
JONIE LWOWA. 

Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich 
z dnia 29 sierpnia br. Wojska nasze oczyszcza- 
jąc przedpole linii Grajewo _Ossowiec_RBiały- 
stok—Brześć zajęły oddziałem wypadowym So- 
kółkę, Tczew, Łozinkę  Orzeszkowo, Ozachy, 
Podborze, Worchańce, Wzdłuż Bugu lokalne 
walki dla nas pomyślne. Odzyskaliśmy tu Ho- 
rodło i Małczę. Armia Budiennego mimo oporu 
naszych oddziałów posuwa się wolno w kie- 
runku na Zamość. Walki we wschodniej Mało- 
polsce mają dla nas przebieg pomyślny. Zaję- 
łiśmy szerąg miejscowości. 


Przegląd polityczny i Społeczny. 


ZWYCIESTWO POLSKIE'NA GÓRNYM ŚLĄ- 
SKU. Zniesienie Sicherheitswehry. Usunięcie 
ze Śląska obcych przybyszów. Pertrakitacye ro- 
botników polskich z koalicyjną misyą rządzącą 
w Opolu przyniosły dla Polaków pozdame skut- 
ki. Komisya oświadczyła kategorycznie, że dwa 
najważniejsze żądania Polaków zostaną, speł- 
nione, tj. Sicherheitswehra zostanie w najbliż- 
szych dniach usunięta. Zanim to nastąpi, służ- 
by już więcej pełnić nie będzie. Nadto wszyscy 
obcy, nieunodzeni na Górnym Śląsku, którzy tu 
przybyli w ubiągłym roku, zostaną wydalemi z 
Górnego Śląska. Ustanowiona zostanie komisya 
orzekająca, złożona z Polaków i Niemców, pod 
kierownictwem władz koalicyjnych, którą orze- 
knie, czy dany osobnik jest spokojnym obywa- 
telem i może tu pozostać, czy też ma Górny 
Sląsk opuścić. Decyzya w tej kwestyi należeć 
będzie do międzynarodowej komisyj. Wobec 
spełnienja najważniejszych żądań polskich, pol- 
skie organizacye robótnicze wydały odeqwę do 
wszystkich robotników polskich z wezwaniem 
do powrotu do pracy. 

Wiedług oświiadczenia międzynarodowej ko- 
misyj rządzącej utworzona zostanie na! miejsce 
Sicherheitswehry policya plebiscytowa., złożo- 
na 'w połowie z Polaków i w połowie z Niem- 
ców. Zamim to nastąpi, zomganizowana będzie 
wszędzie milicya gminna, złożona z Polaków 
i Niemców. Równocześnie z tem ustanowiemiem: 
milicyi odbywać się będzie rozbrejenje ludności 
wojską koalicyjne. 

Niemiecka prasa podaje doniesienie, że ter- 
min głosowania na Górnym Śląsku wyznaczony 
został na pierwszy tydzień października, 

ZDEMOLOWANIE LOKALU „GAZETY RO- 
BOTNICZEJ' W KATOWICACH. W czasie mz- 
ruchów: niemieckich na Górnym Śląsku, w dru- 
gi dzień po rozbiciu przez niemieckie sitoss-tru- 
py polskiego komisaryatu w Katowicach. zde- 
molowano w barbarzyński sposbó lokal „Gazety 
Robotniczej”. Niemieckie bandy wtargnęły ao 
drukarni, zepsuły tam maszynę drukarską, za- 
bierając pewne jej części, a następnie zniszczyły 
wszelkie książki, druki i dowody, zmajdujące 
się w redaikicyi i administracyi. —— Nie ocalało 
przed bezmyślnością. najpastników absolutnie 
nic, nie wyłączając nawet szyldu. Naturalnie 
prnzedewszystkiem zniknęły piemiądze z kasy 
ogmiotrwałej, których na szczęście nie wiele 
tam było. 

LITWINI OBSADZAJA WILNO I SUWAL- 
SZCZYZNE. Wojska bolszewickie opuściły Wil- 
no 25 sierpnia wieczorem, zaś wszelkie inne or- 
gana sowieckie mają opuścić Wilno do dnial 
28 b. m. wieczorem. Wczoraj ogłoszono, że od 
tej chwili przechodzi zarząd miasta i okolicy 
Wilna wyłącznie pod władzę litewskiego zgro- 
madzenia narodowego i władz od niego zależ- 
nyhc. Rólwnocześnie wprowadzony został w mie- 
ście i okolicy stan wyjątkowy. Wczoraj nastą- 
piło ostateczne Thsadzenie Wilna przez wojska 
litewskie. Rząd litewski powiadomił Moskwę, 
że opemacya ta jest konjeczna ze względów woj- 
skowych, aby przeszkodzić, by Wilno nie wpa- 
„ dło znowu w ręce Polaków. Cziczerin ma zamiar 
wysłać do Kowna przedstawiciela sawietów. 


_ Odpowiedzialny tedalitom: Zygmunt Klemensiewies. 


„PRAWO LUDU" 


Według nadeszłych ińformacyi Litwini zajęli 
południową Suwalszczyznę, mimo, że wedle tra- 
ktatu wersalskiego przypadła, ona Polsce. 

POWSZECHNA MOBILIZACYA SOWIECKA. 
Biuro korespondencyjne podaje następującą de- 
pesze 'iskrqwo z Moskwy: W pierwszy dzień mo- 
bilizacyi w Petensburgu zgłosiło się w rezultacie 
80 proc. zapollnzebowamej liczby ocdhiotników. Ko- 
munistyczni unzędniicy sowieccy idą bez wyjątku 
na front. Prasa podaje, że na nadzwiydzaljnem po- 
ai ddziemiu rządu sowieckiego uchwalono ogólną 
mobikizacyę. 

FINLANDYA ROKUJE Z ROSYA. Biuro 
Wolffa donosi z Helsingforsu, że finlandzka, ko- 
misya sejmowa dla spraw zagranidznych posta- 
nowiła rozpocząć rokowania pokojowe z Rosyą 
sawlieckg. 


KRONIKA. 


WICHRZENIA ENDECKIE. Jak wiadomo, m;e- 
ma broni, którąby się nie posłużyli emdecy, aby 
w oczach społeczeństwa zohydzić Daszyńskiego, 
niema dla nich dość służalczej formy, którejby 
nie użyli, ażeby światu wytłumaczyć, że nia ża- 
dem żołnienz polski, nie żaden wódz, tylko ofider 
francuski zdobył namwyzwolenie. I oto jeżdżąc 
na tym koniku pismak endecki znowu: dopuśdit 
się infamii za co został ukarany. 

Mianowiicie onegdaj Prezydyum Rady mini- 
strów wtystosowało do redakcyi „Gazety Poran- 
nej“ nalstępująjce sprostowanie: 

W myśl art. 2ł dekretu o tymadzasowy:ch prze- 
pisach prasowych upraszamy szan. redakcyę © 
zamieszczenie w najbliższym numerze „Gazety 
Porannaj'j ma pienwszej stronie następującego 
sprostąwania : 

„Gazeta, Poranna' umieściła w art. wstępnym 
pod tytułem „Bezsilna wściekłość“ (nr. 219 z 26 
sierpniia 1920 r.) następujące zdanie: 

„Tow. Daszyński tymczasem, kiedy ważyły, się 
losy Warszawy i Polski, kiedy coraz (wiidoczmiej- 
szem było porozumienie i spisek niemiecko- 
bolszewicki przeciwko Polsce — przekonywał 
rząd polski o potrzebie porozumieniia się Pałski 
z Niemcami. — Działał w tym kierunku w tej 
chwiili, kiedy generał Weygand swoim genial- 
nym planem strategicznym a Francya waja po- 
mocą. w postaci fachowych oficerów, uzbrojenia. 
amuniicyż, tanków i samochodów pomagała woj- 
sku naszemu do zadania decydującego ciosu na- 
jeżdźcom obcym“. 

W zdaniu tem niema ani słowa prawdy, o ile 
odnosi się ono do wicęprezydenta ministrów Da- 
szyńskiego, pom'qwiaż ami jednem zdaniem ii ja- 
kiejkolwiek dyskusyi oficyalnej ub nieoficyalnej 
nie przekonywał on nikogo, a więc ami. Rządu 
Polskiego o potrzebie porozumienia się Polski 
z Niemcami. Wobec tego odpadają jako wręcz 
nieprawdziwe :wszelkie wnioski, wysnute z tego 
nieistniejącego faktu. 

ODBUDOWA MIAST I MIASTECZEK. Mini- 
sterstwo rob. publ. przeznaczyło 21 milionów: 
mk. na pożyczki dla odbudowy zniszczonych 
wypadkami wojennymi domów w miastach i 
miasteczkach. Pierwszeństwo mają przede- 
wszystkiem ci właściciele zniszczonych domów, 
którzy zarazem posiadają, warsztat pracy, przy- 
czyniającyj się do wytworzenia materyałów, po- 
trzebnrych na odbudowę, tak np. ślusarze; sto- 
larze, cieśle itp. Podania o te pożyczki należy, 
jak najrychlej wnosić do wojennego zakładu 
kred. we Lwowie (urzędującego chwilowo w. 
Krakowia, Pałac S$piski) za pośrednictwem miej 
soowych ekspozytur budowlanych sekcyi odbu- 
dówy osiedli, które też udzielają w tych spra- 
wach bliższych informacyi. 

WYROKI ŚMIERCI SĄDÓW DORAŹNYCH. 
Tablice afiszawane na ulicach masta Krako- 
wa są (w tych dniach prawie całe zalepiome a- 
fiszami: zawierającymi urzędowe obwiieszczemia 
o rozstrzelaniach wykonanych na podstawie 
mrymoków śmierci wydanych przez sądy dora- 
źne w Krakowie, w  Warsząwiie i w innych 
miastach Polski. 

Zwraca zwiłaszcza uwagę afisz warszawskie- 
go DOG zawierający 29 nazwisk ludzi rozstrze- 
inych przeważnie ze dezercyę. 

Przed afiszami tłumnie skupiają się na wi- 
cach gromady ludzi. odczytują je ki zywo ©- 
mawiają- 

MIEDZYNARODOWY KONGRES ROBOTNI- 
KÓW ROLNYCH. Dnia 17 sierpnia roqpoczęła 
się w Amstemdamie pienwsza konferencya ce- 
lem założenia międzynarodowego Związku ro- 
botników rolnych. — Na; porządku dziennym 
zjazdu tego znajdują się następujące sprawy: 
1) Utworzenie międzynarodowej federacyi To- 
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bŁotników wolnych, 2) Omowiemie statutów i e 
stanowienie wkładek, 3) Dysgkusya nad wnio- 
skami, 4) Ustanowienie kraju, w którym fede- 
racya miiędzynamodowia bqdzie : miapa swoją 
siedzibę, 5) Wybór międzynarodowego sekre- 
tarza, 6) Wybór komitetu wykomawczego, skła- 
dającego Się wraz z sekretarzem z pięciu osób. 

NOWE BANKNOTY 100-MARKOWE. Polska 
krajowi. kasa, pożyczkowa podaje do wiadame- 
ści, że z dniem jutrzejszym wypuszczą 100-mar- 
kowe bilety, podipisame przez członków dyrek cyě 
polskiej krajawej kasy pozyczkowej pp. Stefana 
Karpińskiego i Zygmunta Chamca, oraz naczeń- 
nego kasyera p. Karpusa, drukowame na białyna 
papierze. Papier ten ma bardzo nikłe znaki mio- 
dne w formie orła białego. Numieracya razpo- 
czyna się od. trzeciej seryi A. 

PASZPORTY DO AMERYKI. Ministerstwo 
poleciło starostwom, aby: nie wydawali przes 
pewien czas paszportów na wyjazd do Amerykż 
a tego względu, że otrzymanie wizy od konsu- 
latu amerykańskiego jest niemożliwe z powodm 
przeprowadzki. Na pewien czas przeniósł się 


konsulat amerykański do Gdańska, a teraz po” 


wróci do Warszawy, ale spakowanie, przewie' 
zdenie i ponowne urządzenie biur zajmie pe- 
'wien czas. 

WYJAZD DO NIEMIEC WSTRZYMANY. „Ku 
ryer Poznański donosi: Ze strony urzędowej 
informują, że wiszelkie pozwolenia na wyjazd 
do Niemiec i powrót zostały całkowicie wstrzy' 
mane. Żadne wyjątki pod tym względem nie 
będą czymione, wydawane będą jedynie pozwo- 
lenia na stały wyjazd do Niemiec, bez prawa 
powrotu. 

WYKUPNO BONÓW SKARBOWYCH. Mi- 
nisterstwo skarbu komunikuje, że 4 proc. bile- 
ty skarbowe wymienia na gotowizmę Polska 
krajowa kasa pożyczkowa j kasy skarbowe, 
zaś w Małopolsce urzędy podatkowa, przyczem 
procent oblicza się do dnia pierwszego tego mie- 
sigta w którym następuje wymiana. 


Sprawozdanie z rokowań w Mińsku. 


We wtorek, dnia 31 sierpnia 1920 roku 'wnó- 
ciła do Warszawy część polskiej delegacyj a 
Mińska. Przejwodniczący idelegacyi wioeministew 
Dąbski złożył Sprawozdanie z przebięzu roko- 
wań z bolszewikami. P. Dąbski oświadcza, ie 
przyjazd części delegacyi do Warszawy nie © 
znacza zerwania rokowań, lecz jest chwilowa 
przerwa, w celu porozumienia się obu delegacyi 
z rządami, 

Przeniesienie rokowań z Mińska zostało przez 
nasz rząd zaproponowane i zasadniczo przez 
rząd sowiecki przyjęte. Zarówno wyjazd części 
delegacyi jak i przeniesienie rokowań mają na 
celu jedynie i wyłącznie przyspieszenia rokowań. 

Powodując się chęcią uskutecznienia jaknaj- 
szybszego doprowadzenia do sprawiedliwego pokoju 
porozumienia między obu narodami i chęcią poło- 
żenia kresu dalszemu rozlewowi krwi, uważamy 
za swój obowiązek uczynienie wszystkiego, aby 
usunąć powody, niekorzystnie wpływające na 
tempo rokowań i ich wynik. Ze strony delegacyi 
rosyjskiej, zwłaszcza ze strony Daniszewskiego, 
było dużo dobrej woli i usiłowań, aby rokowania 
ułatwić. 

Fatalne warunki, w jakich pracowaliśmy, przy- 
pisać należy nieszczęśliwemu wyborowi miejsca. 
Sowiackie władze wojskowe odnosiły się nieprzy- 
chylnie do naszej delegacyi i utrudniały jej prace 
bezcelowemi szykanami. Moje stanowcze żądanie 
z 23 b. m., aby napiętnowano to postępowanie 
i aby je publicznie ogłoszono i plakatowano, zo- 
stało spełnione, jak donosi podsekretarz stanu 
dr Wróblewski z Mińska. Odnośny protokół 
ogłoszony został w Mińsku 28 b. m. 

Co do dotychczasowego wyniku rokowań, to 
nie upoważniają one do ostatecznych wniosków. 
W każdym razie końcowe momenty krnferencyi 
przyniosły objawy, mogące w dalszym ciągu 
ułatwić pracą nad zawarciem rozejmu i pokoju. 
Stoimy na stanowisku pokoju porozumienia, nie- 
załeżnie od stanu operacyi wojskowych oraz wo- 
bec wyraźnego stwierdzenia Daniszewskiego, że 
znanych 15 punktów ros. nie stanowią ultymaty- 
wnych warunków rosyjskich, lecz są tylko pod- 
kładem do dyskusyi I do naszych kontrpropozycyji. 

Ostateczne stanowisko delegacyi rosyjskiej 
będzie ułatwieniem dalszych rokowań, które 
w lepszych warunkach mogą doprowadzić do 
lepszego celu. Wyrażam nadzieję, że dalszy 
przebieg rokowań usprawiedliwi mój optymizm. 
Bezpośćednie zetknięcie się z rządem naszym 


wpłynie na dalszy Szybki przebieg rokowań na 


nowem miejscu. 


2 drahami kudowej w Muakiowie. Dmuujewskiego 5. 


